'tę naznaczoną wykonywały wszystkie roboty, począwszy od upra- | 
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Prenumerowac można we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą, lub najlepićj 
przesćłając pieniądze wprost pod adresem: Do Redakcyi Tygodnika Rolniczego, w Warszawie, 


Alea Jerozolimska Nr. 34 (nowy), gdzie wszelkie listy i korespondencje adresować należy. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za stosowną opłatą. 
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PRENUMERATA WYNOSI: 


| w Warszawie: | Na prowincji i w Cesarstwie z przesyłką w opaskack 
| „rocznie rsr. 4 kop. 80 | opakowaniem i ekspedycją: 
półrocz. „ 2 h 40 | rocznie rsr. 6 k. — 
| 


| kwartal. „ 1 „ 20 półrocz. „ 3 „ — 
iza odnoszenie o domu dopłaca się 10 kop. na kwartał. | kwartal. „ 1; 50 
W Austryi w stosunku 10 złr, rocznies—w Prusach rocznie 6 talarów w. p. 


RZECZY BIEŻĄCE. 
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Małe kapitały i uboczne gałęzie gospodarstwa. 


Od dosyć długiego czasu cała nasza prasa peryjodyczna brzmi 
słowami. ostrej przygany dla ogółu gospodarzy wiejskich, 
wyrzucając im zacofanie, brak naukowego wykształcenia w swo- 
im zawodzie, obojętność na postępy nauki w zastosowaniu do rol- 
nictwa, i tym to okolicznościom głównie przypisuje niezbyt świe- 
tny ogólny, a bardzo smutny w niektórych pojedyńczych przypad- 
kach, stan gospodarstw w kraju. Ideologom-teoretykom, którzy 
w każdej większej majętności chcieliby widzieć zakład prze- 
mysłowy, w którymby potężne silnie parowe na godzinę i minu- | 


wy roli, a kończąc na mieleniu zebranego zboża; lub w mniej- 


chemikiem, geologiem, mechanikiem, fizyjologiem, botanikiem, 
weterynarzem, technikiem, ekonomistą, przemysłowcem i nako- 
niec kupcem! Zaiste, zadanie niepodobne do spełnienia. Nie je- 
den z gospodarzy, uznając w zasadzie słuszność podobnego rozu- 
mowania, bo przecież przy elementarnem nawet wykształceniu 
ujrzy jasno, że w zawodzie swoim co krok potrąca o przedmioty, 
które mu do wyżej wymienionych nauk i wiadomości uciekać się 
każą, zwątpi o sobie, i rolnictwo w całym zakresie poczyta za 
za przewyższającą siły każdego, choćby najzdolniejszego czło- 
wieka. 


Ze zdziwieniem przypomina sobie starą tradycyję, jak to da- 
wniej ojciec najmniej uzdolnionego ze swoich synów do zawodu 
ziemiańskiego przeznaczał, wynajdując dla innych takie zajęcia, 
w których przyrodzone lub nabyte swe zdolności świetniej i le- 
piej zażytkować mogli. „Czasy się zmieniły, ziemia tania, kapitał 
1 robotnik drogi, gospodarstwo źle procentuje“, oto zdanie powta- 
rzane zbyt często, abyśmy mu względnej słuszności przyznać nie 
mieli, lecz tylko do pewnego stopnia, gdyż jest jeszcze okolicz- 
ność, która stan ten tem trudniejszym do zniesienia czyni. Chce- 


szym folwarku, formę wzorową albo stacyję doświadczalną, nie 
mamy nie do powiedzenia. Lecz ludziom pragnącym prawidło- | 
wego postępu w granicach jakie mu czas i okoliczności zakreśla- 
ja. powiemy, że w zarzutach tych, obok pozornej w wielu przy- 
padkach słuszności, wiele znajduje się przesady, a szczególnie 
zbytecznych wymagań, którym pojedyńczy człowiek, posiadacz 
większego lub mniejszego gospodarstwa, sprostać nie jest w sta- 
nie. Kiedy dziś nauki w rozlicznem zastosowaniu swojem dzielą się 
na liczne specyjalne gałęzie, gdy w medycynie naprzykład, gynae- 
kolog nie wkracza w dziedzinę okulisty lub psychiatry, gdy ni- 
komu na myśl nie przyjdzie żądać od przemysłowca aby wyra- 
biał jednocześnie cukier i zapałki, spirytus i kwas siarczany, dla 
tej jedynie przyczyny, że wszystkim tym fabrykacyjom chemija 
stosowana za podstawę służy, od rolnika żądają, aby był zarazem 


my tu mówić o braku zastosowania do szczegółów całość gospo- 
darczą składających, ekonomicznego podziału pracy. 

, W klimacie takim jak nasz, gdzie zaledwie przez siedm mie- 
sięcy w roku prace koło roli odbywać się mogą, gospodarz tak 
jest zajęty pracą stanowiącą treść i jądro głównego jego gospo- 
darczego zajęcia, że na inne uboczne gałęzie gospodarstwa uwa- 
gi zwracać nie ma czasu, i lubo uznaje korzyści, jakie dźwiganie 
ich z upadku i dla niego samego i dla ogólnego dobrobytu przy- 
nieśćby mogło, z konieczności zamyka na nie oczy, czując że dodat- 
kowym tym zajęciom podołać nie może. Wyręczać się zaś pła- 
tnemi pomocnikami nie chce, bo wie z doświadczenia, lub nawet 
z prostego rachunku, że mu to korzyści nie przyniesie, że w naj- 
lepszym razie koszta nakładów i administracyi pochłoną spodzie- 


PROGRAM GAZETY ROLNICZEJ. 


(Dokończenie.) 
=> i 
Sa to frazesy pięknie brzmiące; lecz niewsparte dowodami, | 
mają pozór próżności i chluby, przeciw którym mogą być stawio- 
ne fakta, ich wartość do rzeczywistych rozmiarów sprowadzające. 
Ludzie śledzący ruch umysłowy naszego piśmiennictwa spe- | 
cyjalnego, znający jego stan z zewnętrznych powłok obrany, znaj- | 
dują w programie tegorocznym gazety ciekawe dane do wniosków 
i mniemań, które obudzają sprzeczne zdania, podają pióro do ręki, 
dla wypowiedzenia uwag w różnym kierunku i barwie rozwija- 
nych. Niejednagi to zadziwi, dla czego wydawnictwo tak zamo- 
żne, zasłużone, które się tak niesłychanóm powodzeniem szczyci 
icieszy, widzi potrzebę z taką wystawą przypomnieć się ogółowi 
rolników, jakby mieli o niem, niewdzięczni! zapomnieć? Okazuje to 
pewien rodzaj niezwykłego usposobienia, które chce Redaktor prze- 
AĆ w czytelników, zjednać ich dla siebie i od innych publikacyi 
odwrócić, jak to miało miejsce w roku 1865 (obacz kalendarz Ja- 
worskiego'z r, 1865). Wielu zapytuje: jaki powód skłania Reda- 
kcyją pisma w stanie kwitnącym (jak o sobie mówi), do zakłócenia 
cichego biegu piśmiennictwa rolniczego, przez istne perturbacyje, 
z niewiadomego wpływu pochodzące? Silą się w odgadywaniu: 
dla czego wprowadzono ną scenę nihilistów w rolnictwie niezna- 
nych, kiedy Redaktor ma pod ręką maluczkich wiedzą, którzy nie 
wierzą W prawdy naukowe, nie lubią artykułów niemi szpikowa- 
nych (sic) (Gaz Rol. Nr. 3 1869 r.), tylko artykuły popularne, dla 


nieść je do tłomaczenia objawów świata umysłowego—co dla nas, 
wierzących w część duchową człowieka, jest obojętnem — zato zwo- 
lennicy rutyny, gatunek obskurantów rolniczych, nieuznając prawd 
| przez badania naukowe podanych, przeszkadzają wzniesieniu pię- 
knej budowy rolnictwa racyjonalnego. 

Pomijamy inne szczegóły ustępu, kończącego program Gaze- 
ty Rolniczej. Sądzimy bowiem, że przytoczone dostatecznie uspra- 
wiedliwiają Tygodnik Rolniczy, zpodejrzeń o knowania, jak Gaze- 
ta Rolnicza nazywa stosunki zawiązane, w celu wyrobienia sobie 
w piśmiennictwie pożądanego stanowiska, przez pracę podjętą 
w szerzeniu wiadomości pożytecznych dla obywateli wiejskich. 
Rozprawy tego rodzaju nie mają dla nas powabów; prowadzimy je 
koniecznością zmuszeni, chętnie zastępując pracami większego użyt- 
ku. Jednak z drugiej strony byłoby smutną rzeczą, znosić niezasłu- 
żony cień jakiegoś domniemania, podejrzenia; być ofiarą obcej ra- 
chuby, namiętnego uniesienia lub żalu — i jakby w niemocy zosta- 
wić je bez wyjaśnienia, z jakiego źródła pochodzą i jakiej są próby. 

Niefortunna treść ustępu kończącego program tegoroczny, 
zupełnie dla niego obca, wpłynęła niemało na jego redakcyją. 
Redaktor, chcąc sprawić wrażenie bogactwem materyjałów swego 
programu, uczynił go zbyt rozległym, i szczegółami od czytania od- 
straszającym. Wielu przeto czyni uwagę, że Gazeta Rolnicza nie 
będzie mogła go wykonać. Żaden Redaktor, zwłaszcza jeżeli sam 
nie jest referentem artykułów naukowych, dla jego wydawnictwa 
przeznaczonych, i nie przegląda prac nadsyłanych, tylko częścią 
finansową kieruje, —zaręczyć nie może, co współpracownicy obro- 
bią, co nadeszlą korespondenci, albo się w pismach obcych znajdzie. 
Słowem, nie może przewidzieć jaki będzie dobór przypadkowy 


nich dostępne? Nihiliści, których Redaktor powołuje i oskarża, że 
wszystko burzą, sami niezdolni me stworzyć, nie są dla rolnictwa nie- 

ezpieczni; — oni uznają prawdy w świecie materyjalnym poznane; 
chcą tylko za daleko sięgać, nadając im rozleglejsze znaczenie; prze- 


treści, w całym roku zebranej. Zresztą, nie idzie tu o spełnienie 
programu co do joty, ile o sposób wykonania, ażeby się w piśmie 
wykazało, jaką ma barwę i zasady. $ 

Redaktor Gazety rolniczéj dotąd był zwolennikiem rutyny— 
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wane korzyści, nie mówiąc już o zbyt często niestety trafiających 
się malwersacyjach, wynikających z jednej strony z braku sumien- 
ności, z drugiej zaś, z niemożności utrzymania dość ścisłej kon- 
troli. 

Rzućmy teraz okiem na inny, z każdym prawie rokiem zwię- 
kszający się zastęp ex-dziedziców, ex-officyjalistów, ex-urzędników, 
których okoliczności wyrzuciły z obranej kolei żywota, a którzy 
w znacznej części w tej porze wieku, która młodością nazwać się już 
nie może, daleką jeszcze wędrówkę życia widzą przed sobą 
i z trwogą patrzą w przyszłość, która z każdym dniem bladem 
widmem nędzy groźniejszą się staje, gdy dotychczasowa podsta- 
wa codziennego bytu z pod stóp im znikła. Położenie takich in- 
dywiduów rzeczywiście jest opłakane; najczęściej chwytają się 
dzierżawy jako ostatecznćj deski ratunku, wkładając w to przed- 
siębierstwo ostatki swego mienia, które po większej części wy- 
starcza zaledwie na opłacenie tenuty; o zakupie zaś inwentarzy 
żywych i martwych, o kapitale obrotowym i zapasowym ani mo- 
wy być nie może. Brak jego w początkach zastępuje lichwa, 
grzecznie kredytem zwana, a ubezpieczona kontraktem sprzedaży 
zboża na pniu, wełny na owcach it. p. Pierwsza zatem losowa 
klęska, jak grad, upadek owiec, od razu takiemu gospodarzowi 
zagrożą ruiną, której sam stał się winien, stawiąc na los szczę- 
ścia resztki mienia, gdy mu okoliczności nakazywały postępować 
podług zasad ścisłego rachunku i nie na ślepy traf nie liczyć. 

Inaczejby rzeczy stały, gdyby znajdujący się w podobnem 
położeniu gospodarz, zamiast imać się przedsiębierstwa dla ma- 
teryjalnych jego zascbów niedostępnego, szczerze pomyślał o in- 
nem, nie wymagającem wielkich pieniężnych nakładów, lecz za to 
większej summy osobistej pracy i inteligencyi; gdyby np. w oko- 
licy sobie znajomej zadzierżawił sady i ogrody, których właściciele 
zajęci mozolną pracą koło roli i dobytku, czasu swego tej roz- 
rywce gospodarskiej poświęcać nie mogą, płatnym zaś ogrodni- 
kiem wyręczać się nie chcą, gdyż należycie wykwalifikowany 
zbyt drogo kosztuje, a zwykły samouczek więcej szkody aniżeli 
pożytku przymiesie. (Gdyby więc taki dzierżawca, stawszy się 
sam ogrodnikiem, zdatnych do pracy członków rodziny swojej 
wziął do pomocy, sad lub ogród, stojący dotąd pustką, już w nie- 
wiele miesięcy innąby przybrał postać; oczyszczone z mchów, 
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pnąć część niezbędnego dlań obrotowego kapitału, którego wprzód 
nie posiadał. Dzierżawca własny interes mając na celu, z łatwo- 
ścią wynajdzie środki podniesienia i utrzymania żyzności ziemi, 
o jakich sam właściciel nie miał czasu pomyśleć; nie pożałuje 
kilkunastu złotych na kupno paru korcy wapna, za którego po- 
mocą z kupy zielska pozostałej po pieleniu ogrodowin, pszenicy 
lub buraków, utworzy sobie warstwę kompostu, zasilając ją skrzę- 
tnem zbieraniem we dworze wszelkich odpadków, śmieci, popio- 
łów i sadzy z kuchni i pieców, ługów z pralni i t. p. co wszy- 
stko dotąd po większej części się marnowało, sprzyjając tylko 
bujnemu wzrostowi pokrzyw i łopianów. Jeśli klimat i miejsco- 
wość sprzyja, założenie odpowiedniej wielkosci chmielnika łatwiej 
przyjdzie takiemu dzierżawcy, niż dziedzicowi, którego zwykle 
nie jednorazowy koszt zraża, 'lecz bojaźń nowego szczegółu do 
spamiętania, który mu właśnie w najgorętszym roboczym czasie 
niezwłocznie o pracę i robotnika dopominać się będzie. 

Kiedy mowa o sadownietwie i ogrodownictwie, nowy przed- 
miot sam przez się myśli się nasuwa, jako ściśle z niemi zespo- 
lony; przedmiotem tym jest pszczolnictwo. Jeśli gospodarz nie 
może mieć dosyć czasu aby skutecznie zająć się sadem i ogro- 
dem, to dla pasieki musi stać się obcym, gdyż ta w porze letniej 
zupełnego oddania się wymaga, chybaby znowu przez amator- 
stwo chciał się wyłącznie pszczolnictwu poświęcić, z zaniedbaniem 
gospodąrstwa rolnego, czego bynajmniej życzyć nie można. 

Wszyscy, którzy w nowszych czasach praktyką i teoryją 
w dziedzinie nauki pszczolarskiej się odznaczyli, byli to po naj- 
większej części albo kapłani, jak ks. Dzierżon, Smirnow, pastor 
Muysehl i wielu innych, albo też ludzie nie skrępowani żadnemi 
obowiązkami, jak baron Berlepsch, lub też nakoniec specyjalnie 
temu zawodowi się poświęcający, jak Lubieniecki, Prokopowicz 
i inni. Niesłusznie więc byłoby o upadek pszczolnictwa u nas ob- 
winiać właścicieli ziemskich, którym ważniejsze prace, czas, któ- 
ryby pasiekom poświęcić mogli, zawsze zabierać muszą; lecz wła- 
śnie dla takich dzierżawców o jakich tu mowa, byłoby to ob- 
szerne pole do rozwinięcia ich działalności, i z wielką dla siebie 
i kraju korzyścią zużytkowania odkryć i postrzeżeń, które wyżej 
przytoczonym badaczom zawdzięczamy. 

"Gospodarstwo rybne, jako wymagające znacznej przestrzeni — * 
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starej kory i suchych gałęzi drzewa, zaszczepione dobremi znac wód, kosztownych stawów, upustów, tam i grobel, potrzebuje 
zami dziczki, założona szkółka, starannie uprawione ogrodowiny | znacznego nakładu kapitału i wykwalifikowanego specyjalisty, któ- 
i jarzyny, porządnie prowadzone inspekta, stanowiłyby kapitał, ryby niem umiejętnie zarządzać umiał; z tego więc powodu nie za- 
który potęga inteligentnej woli i pracy, z nicości stworzyła: ka- | liczamy go do kategoryi ubocznych gałęzi gospodarstwa, którym 
pital ten już w pierwszym roku zacząłby procentować, a w na-|i słabsze siły podołać mogą; lecz ileż to znajdziemy w pobliżu 
stępnych latach niemałe przyniósłby zyski, nietylko skrzętnemu dworów i sadów, błot i sadzawek, gdzieby chów pijawek lekar- 
i pracowitemu przedsiębiercy, lecz i właścicielowi przez zwiększo- skich z korzyścią dał się zaprowadzić. Potrzebowanie tego arty- 
ną arendę, jakąby ten w kontrakcie sobie zawarował. Tak więc | kułu w całej Europie jest ogromne; w Węgrzech stanowi on wa- 
ta gałęź, która dotąd odłogiem leżała, staje się produkcyjną i otwie- żną gałęź handlu wywozowego, a chciejmy tylko przypomnieć 
ra dla właściciela nowe źródło dochodu, z którego może zaczer- |sobie, po jakich to nieraz wygórowanych cenach w nagłej potrze- 


p. Adam Poniatowski w zastępstwie „Redaktora odpowiadając na 
uwagi Wieśniaka (Gaz. Pol. 1869 r. str. 181) dowodził: że rutyna 
jest jedyną drogą dla naszego rolnictwa i dla Gazety Rolniczćj najwła- 
ściwsza; że winniśmy wdzięczność redakcyi za usiłowania jej ustalenia 
(Gaz. Pol. 1869 r. str. 222). Nikt temu łudzeniu dzisiaj jawnie 
wiary niedaje; jednak może być iż się jeszcze zdarzają rolnicy, 
zmuszeni trzymać się rutyny, bo Redaktor Gazety Rolniczćj pra- 
cując przez lat 12 nad rozwojem rolnicjwa krajowego, nie zajmował się 
podaniem i wyjaśnieniem nowszych pojęć rolniczych, lub zalecał 
robić własne próby i doświadczenia, z obietnicą udzielania poczci- 
wej rady. Z tego wyrodził się stan naszego rolnictwa nienormalny, 
którego źródło i skutki zostały w innem miejscu wyjaśnione. (Uwa- 
gi Wieśniaka nad Gazetą Rolniczą. — Gazeta Polska Nr. 181 seq. 
1869 r. — Biblioteka Warsz. 1872 Czerwiec i t. d.). Jednak pro- 
sram tegoroczny już zapowiada, że się Redaktor nauki nie wyrzeka, 
i na podstawie racyjonalnćj radby udzielać rad, tnstrukcyi, jednak 
uczyć niemoże, bo to za obręb działalności Gazety Rolniczćj wycho- 
dzi, dla ważnego powodu, że rekakcyja wzięła osobne wydawnict- 
wo dzieł specyjalnie rolniczych z wykładem naukowym, w formie 
oddzielnych publikacyi pod tytułem: Biblijoteka rolnicza. Taki roz- 
dział wiadomości jest dla rolników niedogodnym, nawet zbytecz- 
nym — czyni uszczerbek wartości Gazety Rolniczćj, która jako pi- 
smo specyjalne, powinna być tak redagowaną, ażeby kwestyje o któ- 
rych mówi zupełnie rozwiązywała, nie mając potrzeby odsyłania 
rolników po objaśnienia do innych dzieł specyjalnych, Wydawca 
Biblioteki rolniczćj nie może ręczyć, że dzieła jego publikacyi są 
tak zupełne, iż rolnik w razie potrzeby znajdzie wszelkie dopełnie- 
nia, jakie się okażą konieczne, przy sposobie traktowania kwestyi 
rolniczych przez Gazetę zamierzonym.— Gdzie nakoniec w Biblio- 
tece relniczćj szukać dopełuień objaśniających odkrycia nowe? Rady, 
instrukcyje w Gazecie obi: cane, jeżeli się mają okazać skuteczne- 
mi, powinny być zupełnie jasne i naukowe. Radzić lub instru- 
kcyje dawać, jest prawie toż samo co uczyć. 


Redaktor Gazety Rolniczej jest dosyć łatwym w zmianie zda- 
nia; w roku zeszłym sądząc, że zapowiedziany Tygodnik Rolniczy 
ograniczy się na robieniu wyciągów z pism obcych, zawczasu ob- 
myślił czem osłabić zaufanie w wartość tego wydawnietwa—w pro- 
gramie więc zeszłorocznym wyrozumował „iż lepiej jest posiłkować 
się współpracownictwem wszystkich oniemal najcelniejszych go- 


spodarzy kraju, i mieć na pierwszym uzględzie sprawy krajowe 

niż posiłkować się tłóÓmaczeniem z pism obcych, rzeczy niezawsze 
do potrzeb rolnictwa krajowego stosownych i nie dla każdego dostęp- 
nych. Rozumowanie to było stronnem; każdemu wiadomo, że reda- 
ktor trudniący się nie samym drukiem, ale także i wyborem arty- 
kułów, zdolny ich wartość ocenić i objaśnić, z tego źródła najwię- 
cej podań użytecznych czerpać może. Dzisiaj też Redaktor Gaze- 
ty Rolniczej do zalet swego wydawnictwa zalicza: utworzenie Kro- 
niki Paryzkiej i obietnice udzielania wiadomości z Włoch, Szwaj- 
caryi, Anglii, Niemiec, nawet Ameryki. Inaczej przeto sądzi niż 
w roku zeszłym; chociaż wiadomości z obczyzny zasięgane, niesta- 
ną się przez to dla kraju pożyteczniejszemi, że je zamieści Gazeta 
Rolnicza zamiast innego pisma. Redaktor dzisiaj więcej obiecuje 
niż się spodziewać należało; rzeczywiście bowiem, dla potrzeb 
istotnych naszego rolnictwa, zbytecznem jest przekraczać gra- 
nicę pasu umiarkowanego Europy; zamiast raporterów do bruku 
miejskiego przywiązanych, lepiej szukać nauki w pracach ludzi 
zdolnych krajów sąsiednich, którzy umieją uważać i oceniać wy- 
padki w rolnictwie otrzymywane, i mogą ściśle zbadać ich przyczy- 
ny. Wiadomości rolnicze z tego źródła, są niewątpliwie bez poró- 
wnania korzystniejsze niż za górami i morzami pochwycone. Źre- 
sztą, cały ten program Gazety Rolniczej przyjmujemy jak jest; bę- 
dziemy z niego zadowolnieni, jeżeli zacznie rozbierać kwestyje rol- 
nicze w duchu dzisiejszych pojęć, naukowych, i przeciw nim po- 
wstawać przestanie. Pragniemy aby się to ziściło. Lecz... la ca- 
que sent toujonrs le hareng. 

Na tych uwagach kończymy ogólny nasz pogląd na tegoro- 
czny program Gazety Rolniczej. Niebylo naszym zamiarem wcho- 
dzić w dyskusyje z jego powodu; lecz konieczność wyjaśnienia sto- 
sunków, w jakich podobało się Redaktorowi Gazety Rolniczej po- 
stawić Tygodnik względem siebie i ogółu naszych rolników, wpro- 
wadziła nas na tę drogę uboczną. Przeszliśmy ją, z umiarko- 
waniem, bez podlotów fantazyi i w duchu prawdy; możemy więc 
ze spokojem w duszy wrócić do cichych zajęć propagandy wiado- 
mości rolniczych, i zgodnie z towarzyszami w tem trudnóm zadaniu 
pracować. Wszelako, przejmując się takiem usposobieniem poje- 
dnawczém, zastrzegamy sobie wolność przemówienia, gdy pozory 
zechcą uchodzić za prawdę, a samolubstwo 1 rachuba odziewać się 
| szatą zasługi i miłości dobra ogólnego. S. Zdz. 
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bie pijawki płacić jesteśmy przymuszeni; tutaj widzimy nowy 
przedmiot prawdziwie godny uwagi ukształconego człowieka, któ- 
ry go zachęcić powinien, aby mu nieco czasu i pilności poświę- 
cił, zwłaszcza że zysk znakomity w krótkim czasie starania jego 
wynagrodzi. : 

Wzrastające coraz ceny masła i serów wróżą gospodarzom 
w przyszłości znaczne zracyjonalnego chowu krów korzyści; lecz te 
nie pierwiej osięgnąć się dadzą, aż naganny zwyczaj wydzierżawia- 
nia ryczałtem krów od sztuki całkowicie usuniętym nie zostanie. 
W okolicach bardziej od ognisk konsumceyi oddalonych, gdy naj- 
korzystniejsza sprzedaż mleka słodkiego już prowadzoną być nie 
może, jeżeli sam właściciel lub kto z jego rodziny wyrobem masła 
lub serów zająć się nie może, sprzedaż mleka na garnce na rzecz 
przedsiębiercy jest jedynie racyjonalną drogą, z tego mianowicie 
względu, że najlepiej zabezpiecza interesa stron obu. Przy wy- 

uszczaniu od sztuki właściciel, wiedząc że staranne pielęgnowanie 
bydła dochodu mu nad umówioną kwotę nie przyczyni, niedba ani 
o letnie dla niej pastwisko, ani o dobre utrzymanie przez zimę. 
Zimą—słoma z trochą siana,—latem chudy ugór do Sgo Jana, 
potem łąki i rżyska, oto wszystko na czem krowy poprzestać 
muszą, a przecież mają dawać jeszcze mleko, za które przedsię- 
bierca czyli tradycyjnie tak zwany pachciarz, pieniądze zapła- 
cil; zdawałoby się na pozor, że w takich warunkach strata 
jest po stronie tego ostatniego, lecz w rzeczywistości rzecz się ma 
przeciwnie: pachciarz jakkolwiek nie dba o dobry wyrób masła 
1 nie przestrzega niezbędnćj przy tem czystości, liczyć jednak umie, 
nieraz łepiej od właściciela, i strat uniknąć potrafi, gdy tymczasem 
właściciel, gdyby chciał sciśle obrachować dochody i wydatki na 
oborę, przekonalby się dowodnie, że bydło jest rzeczywiście dlań 
owem złem koniecznem, zródłem niedostatecznem lecz jedynem sła- 
bego i drogiego nawozu. 

Inaczejby się rachunek przedstawił, gdyby właściciel, dążąc do 
podniesienia wydajności mleka, całą usilność kutemu celowi skiero- 
wał, aby z danéj ilości krów jak najwięcej mleka otrzymać, za które 
mu umiejętny przedsiębierca umówioną cenę chętnie zapłaci, pe- 
wny będąc z góry zbytu swego produktu, czy nim będzie masło czy 
sery, na sposob szwajcarski lub holenderski wyrabiane, prócz tego 
odpadki tej fabrykacyi, jako to serwatka i maślanka, tak mało przez 
starozakonnych pachciarzy cenione, w ręku przemyslnego przedsię- 
biercy stanowić będą ważny surrogat paszy:do tuczenia nierogaci- 
zny, a na korzystny zbyt słoniny i tłuszczu zawsze z pewnością li- 
czyć można. Każdy uczciwy zarobek otrzymany przez sumienną 
i umiejętną pracę podnosi moralnie człowieka; należałoby też pozbyć 
się nareszcie owego fałszywego wstydu, któremu hołdując, uważamy 
jedne zajęcia jako zgodne z osobistą naszą godnością, inne zaś po- 
czytujemy sobie za ubliżenie: dziwna zaiste logika! Dla czego na- 
przykład posiadać dobra obciążone długami, lub dzierżawić je za 
pożyczone na gruby procent pieniądze, pod ciągłą groźbą mogącego 
w każdćj chwili nastąpić bankructwa, ma być rzeczą zaszczytniejszą 
od swobodnćj pracy koło sadu, ogrodu, chmielnika, pasieki, na- 
biału, gdzie wyłożone skromne ale nasze własne kapitały, rozumną 
i wytrwałą pracą w krótkim czasie podwoić i potroić możemy. Da- 
wno już wielki nasz poeta powiedział, żegdzie jeden Polak z głodu 
umiera, tam dwóch Francuzow lub Niemcow majątek zbiera. Gdy- 
by to zdanie wyszło z ust cudzoziemca, oburzyłoby nas jako nowa 
potwarz w oczy nam rzucona; lecz że je wyrzekł mąż, co znał grun- 
townie charakter narodu, mianowicie tej klassy, która wybitną jego 
cechę stanowiła, wolimy pokryć to milczeniem, oczekując zawsze 
owćj manny niebieskiej, która ma nas zgłodnialych nakarmić. 

Stanisław Mewieński. 


0 PRZYCZYNIE STRAT 


w naszych gospodarstwach, oraz o potrzebie i możności 
drenowania. 
(Dokończenie. ) 


To cośmy o działaniu i wpływie drenów na urodzaj tak z te- 
oryi, jak z praktycznego doświadczenia powiedzieli, jasno przeko- 
nywa, że wszelkie nakłady na użyznienie ziemi nieprzepuszczalnćj 
robione, stanowią ogromne dla czyniących je ryzyko, mogące być 
jedynie zmniejszonem i usuniętem zdrenowaniem nieprzepuszczal- 
nej ziemi. 

Stoeckhardt w swych prelekcyach chemiczno-gospodarskich 
między innemi o drenowaniu powiada; „Kwaśny grunt staje się ła- 
godnym, bo powietrze wsiąka gdzie dawniej woda stała, i sprawia 
rozkład kwasnćj próchnicy. Zimny grunt staje się cieplejszym, a tem 
samem łatwiejszym do uprawy. W gruncie drenowanym odbywa 
się spieszniej, mocniej i głębiej butwienie i wietrzenie, skutkiem 
czego przechodzi większa część jego zasobów w stan rozpuszczalny 
1 pożywny dla roślin. Ta sama przeto ilość nawozu wydaje w dre- 
nowanym gruncie większy plon, aniżeli w niedrenowanym. Grunt na- 
koniec staje się pewniejszym, gdyż drenowanie robi z niepewnego 
1 mniej żyznego pewny, urodzajniejszy, wdzięczniejszy, czyniąc go 
do pewnego stopnia niezależnym od pogody, o tyle przynajmniej, 
że ostateczności klimatyczne krajom północnym właściwe, stają się 


dla niego nieszkodliwemi,” 
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Powyższe zdanie Stoeckhardta najzupełniej potw icidza i po 
piera twierdzenie, iż drenowaniem zneutralizować można wpływy 
klimatyczne; dowodzi oraz możebności zwiększenia i zapew nienia 
działalności nawozów; idzie więc jeszcze o wykazanie: czy dreno- 
wanie jest dla nas środkiem dostępnym i nie za kosztownym. 

By dojść do przekonania czy drenowanie nie jest dla nas środ- 
kiem za kosztownym, co zazwyczaj stanowi argument przeciwko 
użyciu tego środka u tych, którzy działania jego i kosztu zaprowa- 
dzenia dobrze nie znają, a tem samem dostatecznie nie óceniają, po- 
stanowiłem porównać koszt drenowania z kosztem środka powsze- 
chnie u nas używanego, a mianowicie nawożenia obornikiem. Stoec- 
khardt według wartości i ceny przez siebie na części składowe mie- 
rzwy wynalezionej i postawionej (Prelekcye chemiczno-rolnicze, 
tom I), oblicza wartość fury świeżego obornika, ważącćj cetnarów pie- 
tnaście, na talarów dwa. Dr. Peters przy powyżej przytoczonych 
| próbach z nawozami, obliczał wartość cetnara obornika na sr. gr. 
| cztery, czyli wartość piętnastu cetnar. na sześćdziesiąt sr. gr. czyli 
talarów dwa. 

Ponieważ na cyfrę oznaczoną w pieniądzach jako wartość 
obornika, obadwaj chemicy zgodzili się, przeto uważamy ją za nor- 
malną w ocenieniu kosztu nawięzienia jednej trzysto-prętowej mor- 
gi. Przyjmujemy do obliczenia nawiezienie średnie, a mianowicie 
trzydzieści fur piętnasto-cetnarowych świeżego obornika na morgę, 
co nam przedstawia wartość talarów sześćdziesiąt czyli rs. 65 k. — 

wywiezienie, biorąc średnią odległość, po kop. 15 
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jest wartością obornika wywiezionego i rozrzuconego na jednej 300 
prętowej mordze, czyli kosztem nawiezienia tejże. 

Wysokość nakładu na wydrenowanie morgi, oprócz niewiel- 
kiego kosztu wyrobienia rurek, prawie wyłącznie załeży od ilości 
i ceny robót grabarskich, a ilość 1 koszt tych ostatnich zależy od na- 
tury warstw spodnich drenować się mającej przestrzeni. Skład warstw 
spodnich bywa najrozmaitszym, poczynając od piasku do najbar- 
dziej ścisłego iłu, potrzebującego niekiedy w robocie użycia oskar- 
da. Od większćj lub mniejszćj nieprzepuszczalności i ścisłości spo- 
du, zależy konieczność gęstszego zakładania rurek, a jednocześnie, 
im twardszą i sciślejszą ziemia, tém drożej za wykopanie pręta row- 
ku grabarzom płacić potrzeba. Skutkiem powyższych danych, koszt 
drenowania, przy równych innych warunkach, będzie się zwiększał 
w stosunku prostym do ścisłości spodu drenować się mających prze- 
|strzeni, czyli tem będzie większym, im ziemia mocniejszą, tym mniej- 
szym im mniej ścisłą się okaże w spodnich warstwach. 

A Oilewiem, unasw Królestwie wydrenowano Petryki i Zbiersk 
| w Kaliskiem, Starą Wieś w Warszawskiem, i od lat dwóch prowa- 
| dzone są roboty drenarskie w Krasnem w Płockiem. 

W Petrykach i Zbiersku, przy spodzie gliniasto-piasczystym 
ja w części marglowym, przy użyciu własnych miejscowych robotni- 
| ków, koszt wydrenowania morgi 300 prętowej wyniósł rs. 23 k. 45. 

W Krasnem, przy spodzie przeważnie iłowatym, poprzecina- 
nym gdzieniegdzie żyłami rzadkiego a w robocie zarywającego się 
piasku, przy użyciu pierwotnem robotników sprowadzonych z za- 
granicy, koszt wydrenowania w roku pierwszym jednćj 300-pręto- 
| wej morgi wyniósł ra. 46. Przyjmując skład warstw spodnich w tych 
obudwu majątkach w jednym jako najłatwiejszy, a w drugim jako 
najtrudniejszy do robót grabarskich, to przeciętną kosztu przez nie 
na wydrenowanie morgi wydanego przyjąć możemy za koszt śre- 
dnio normalny, za który morgę wydrenować można, a mianowicie 
rs. 35. 

Z porównania kosztu drenowania z kosztem nawożenia obor- 
nikiem jednćj morgi przekonywamy się, że. drenowanie jest środ- 
kiem o połowe tańszym, a jeszcze tańszym ze względu na ową wie- 
czystą prawie trwałość, skutkiem której uważać go należy za środek 
radykalny, trwałe zmieniający naturę ziemi, którą zabezpiecza od 
nieprzyjaznych wpływów klimatycznych i z nieurodzajnej w uro- 
dzajną zamienia. Jakkolwiek żaden z dwóch środków, których ko- 
szta użycia zsobą porównywaliśmy, nie może zastąpić jeden drugie- 
go, to przecież drenowanie, zabezpieczając ipotęgując działanie tak 
kosztownego a zarazem koniecznego środka, jakim jest nawożenie, 
w rezultatach i zyskach ztąd otrzymanych sowite dla zwrotu ponie- 
sionego wydatku znaleść musi źródło. 

Przyczyną, dla której drenowanie uważanem bywa u nas za 
środek przechodzący naszą możność, ma w tém swoje źródło, że za- 
zwyczaj przy myśli o stosowaniu go, obliczamy koszt potrzebny na 
zdrenowanie całćj przestrzeni, czego przy nawożeniu obornikiem, 
pomimo jego kosztowności, nie mamy zwyczaju robić, lecz poprze- 
stajemy na nawiezieniu takiej przestrzeni, jaką przy staraniu może- 
my zawieźć, pozostawiając nawiezienie reszty przewidzianćj kolei. 
Drenowanie podobnie jak nawożenie może być rozłożone na lata, 
a wykonywając roboty częściowo, najwłaściwićj na gruntach nawo- 
zić się mających, stosunkowo niewielkim corocznym wydatkiem, 
możemy je przeprowadzić, jednocześnie z nawożeniem, którego 
działanie powiększymy i utrwalimy, a koszt poniesiony, przy ści- 
słym rachunku, pokaże się o wiele mniejszym od strat, jakie skut- 
kiem niezabezpieczenia działania kosztownych nawozów ponosimy. 

Drenowanie, robiąc ziemię pułchniejszą i łatwiejszą w uprawie, 
oraz dozwalając wcześniejszego rozpoczynania robót z wiosny i po 
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każdym deszczu, zmniejszy koszta produkcyi, powiększając tóm | dnak o żywieniu bydła napisano uczonych i niedouczonych artyku- 
zmniejszeniem otrzymać się mogące zyski. Bez zabezpieczenia dre- | łów, że nie czując się na siłach powiedzieć pod tym względem co- 
nowaniem prac i wkładów rolniczych na ziemiach mnićj lub więcćj | kolwiek nowego, ograniczę się tylko do najoyólniejszych uwag. Za- 


nieprzepuszczalnych, cała umiejętność gospodarska na nie się nie 
zda i wszelkie wkłady muszą być zmarnowanemi, stratnemi, do cza- 


su zabezpieczenia działania nawozów, a z niem rodzajności ziemi, | wie zastosowania. Oto, że z pokarmów przyjmowanych przez bydlę, 


cząć muszę niestety od rzeczy, starćj jak słońce i znanćj każdemu 
bez wyjątku — a jednak w praktyce nie mającćj u nas żadnego pra- 


od wpływów klimatycznych przypadkowych, nie mogących być | jedna część przeznaczona jest na utrzymanie go przy życiu—druga 


przewidzianemi, i nie inaczej jak tylko drenowaniem usuniętemi. 


zaś stanowi dopiero pokarm produkcyjny, t.j. służący do wytwo- 


Ta zmienność klimatyczna, znajdująca odbicie w ciągłem pra- | rzenia mleka, mięsa etc. 


wie niezadowoleniu rolników ze stanu pogody, stanowi główną przy- | 


Wiadomo, że krowa żywiona dostatnio, potrzebuje średnio 3!/, 


czynę i ryzykowność przedsiębierstwa, a powtarzającemu się od r. | funta wartości siana na 100 funt. wagi żywćj. Z téj ilości połowa 
1864 nieprzyjaznemu jej wpływowi przeważnie przypisać musimy | tylko idzie na pokarm produkcyjny, druga połowa potrzebna jest 


wysokie ceny zboża, oraz upadek gospodarstw i zamożności ich wła- 
ścicieli. Szerokie i dawne stosowanie tego środka na Zachodzie, 
otwieranie rolnictwu kredytów na wprowadzenie go przez właściwe | 
Rządy, podejmowanie tam kosztów jego zaprowadzenia, przy dłu- 


do utrzymania życia. Przyjąwszy wagę krowy, dla okrągłego ra- 
chunku na 900 funt., takowa do dostatniego utrzymania potrzebuje 
dziennie 30 funt. siana, z których jednak tylko 15 uważa się za po- 
karm produkcyjny. Rocznie taka krowa potrzebuje 10,950 funtów 


goletnich kontraktach dzierżawnych, przez samych dzierżawców, | siana, z którćj to ilości 5,475 funt. stanowić będzie pokarm produk- 
lub z małą pomocą właścicieli, stosowanie go w Galicyi nawet przez |cyjny. Wiadomo dalćj zdoświadczenia, że krowa dobra, z każdego 
włościan, a nareszcie zawiązana współka drenarska w Poznaniu, funta siana stanowiącego pokarm produkcyjny, wytwarza, jeden 
wykonywająca roboty własnym kosztem, zwracanym jej ratami | funt mléka. Lecz krowa oprócz mléka produkuje jeszcze cielę. Przy- 
z dołu przez właścicieli, znajdujących na to środki w podniesionej |jąwszy wagę cielęcia po urodzeniu na '/, część wagi matki—w tym 


produkcyi zdrenowanćj ziemi, wszystko to przekonywa i przema- 
wia za ważnością, korzystnością i koniecznością szerokiego, natych- 
miastowego zaprowadzania u nas drenowania. Statuta współki dre- 
narskiej w Poznaniu rozciągają jej działalność na Królestwo, od 


razie na 90 funt.—i uwzględniwszy, że na wytworzenie 1 funta mię- 
sa potrzeba 10 funt. siana -— należy z ilości 5,475 funt. stanowiącćj 
pokarm produkcyjny, odtrącić 900 funt. nawytworzenie cielęcia. — 
Tym sposobem na wytworzenie mleka pozostanie 4,575 funt. warto- 


nas więc samych tylko zależy możność korzystania z jej działalno- | ści siana co odpowiada 4,575 funt. czyli 457'/, garneom mleka. Cy- 
ści, która, gdyby się okazała niedostateczną, to po uznaniu poży- fra ta zgadza się dosyć z podaniami autorów, przyjmujących na 80 
teczności, konieczności i potrzeby podobnej współki, niezawodnie | funt. ilość mléka dającego się otrzymać ze 100 funt. siana, jeżeli 
znaleźliby się u nas ludzie i pieniądze, wytworzyćby się mogło to- krowa jest dobra. W dalszych rachunkach przyjmiemy dla okrągło- 
warzystwo, sznkujące w tóm obszernćm i pewnćm przedsiębierstwie | ści tę ostatnią cyfrę. 


korzyści i zysków z kapitałów, długie i korzystne w niem zajęcie 


Przypuśćmy teraz, że gospodarz mając wystarczającą ilość pa- 


mieć mogących. Towarzystwo Kredytowe Ziemskie mogłoby tu ró- |szy na dobre utrzymanie 4-ch krów po 900 funtów wagi żywej t. j. 
wnież znaleźć pole działania i niesienia pomocy, a rozwijając zasa- | 43,800 funt. sprobuje tąż samą ilością paszy utrzymać krów 8. Ja- 
dẹ taksy do pożyczek przyjętą, udzielać dodatkową pożyczkę na | sną jest rzeczą, że w takim razie krowy otrzymywać będą paszę wy- 
grunta, których wartość podniesioną została wydrenowaniem. Fun- | starczającą wprawdzie na utrzymanie ich życia, ale nie zostawiającą 
duszem tej pożyczki właściciele spłacając współce czy towarzystwu |nic na produkcyję mleka. Dla lepszego wyjaśnienia przedmiotu 
należność za wykonane roboty drenarskie, znaleźliby w podniesio- | podaję w poniższćj tablicy, jaki byłby rezultat pieniężny, przyjąwszy 
nych i utrwalonych dochodach łatwe źródło na splacenie długole- | cenę 1 funta mleka na 1 kopiejkę (1 garniec 10 kopiejek) "gdyby 
tnich amortyzacyjnych jéj rat. Towarzystwo Kredytowe zabezpie- | tąż samą ilością paszy żywione było krów 7, 615. i 


czając dochody ziemi tą pożyczką, pośrednio działałoby w swoim 
własnym interesie, gdyż zabezpieczenie to sprowadzićby musiało 
regularniejsze wpływy procentów od pożyczek udzielanych na zie- | 
mię przed jéj odrenowaniem. Sądzimy, że w interesie wierzycieli 
prywatnych leżećby powinno ustępowanie pierwszeństwa dla poży-- 
czek Towarzystwa na drenowanie udzielanych, w utrwaleniu bo- 
wiem dotąd niepewnych dochodów z ziemi i podniesieniu jej war- | 
tości, znaleźliby najlepszą gwarancyją tak regularnego odbioru pro- 
centów, jak bezpieczeństwa lokowanych kapitałów. 

Kwestyja to zbyt ważna dla naszego kraju, którego dotąd je-|| 
dnem z ważniejszych źródeł wytwarzania bogactwa krajowego jest 
produkcyja rolna; w interesie więc ogólnym narodowym leży potrze- | 
ba nię tylko zachowania jéj od upadku, lecz wzmocnienia i podnie- 
sienia, skutkiem czego żywimy nadzieję, że myśli przez nas rzuco- 


RT? Ilość i ` 
Ogólna ilość aei jj Ilość paszy 


Liczba | paszy w war- | anie ży. [5% produk- 


Ogólna | Przychód |1 cetn. z ogól- 
ilość mleka) roczny za |nćj ilości siana 


krów: | tości siana. cia.  |oJjęmleka.| rocznie. | mleko. |spieniężony za 
| fou cno toia EDT OTYCH 
a aaa c 10 
1-20 | 0 | BE W 
» | 38,825 | 5,475| * 488 | 48.80 10 
| > 


»  |32,850| 10,950| 876 | 8 
i | 27,875 | 16.425 | 1,314 | 131.40 | 30 

| 3 21,900 ERAR 1,752 | 175.20 40 
| | | 

Widzimy jasno z téj tablicy, że cały dochód wypływa z pa- 


| i 
| 43,800 | 43,800 


A OT A% 


ne co do funduszu i rozwinięcia kredytu na drenowanie, znaleźć po- szy produkcyjnej, iże daleko korzystnićj jest dla gospodarza trzymać 


winny uznanie i rozwinięcie u osób kompetentnych. 

, Mamy nadzieję, że i w ogóle rolników, których uwagę pra- 
gnęliśmy zwrócić powyższym artykułem na potrzebę zaradzenia do- 
tykającym ich gospodarstwa klęskom, znajdzie się wielu, którzy po- 
dzielając nasze zapatrywanie, przedsiębraniem u siebie, choćby 


częściowem, robót drenarskich, otrzymywanemi ztąd rezultatami j 


i korzyściami, pociągną wahających się i wpłyną na coraz szersze 
i ogólniejsze stosowanie drenowania, którego wprowadzenie zacho- | 
wać jedynie może nasze rolnictwo:od upadku, a gospodarstwa od 
zmniejszania się ich dochodów i w ślad za tém idącćj ruiny. 

Jan Orłowski. 


O WARUNKACH 


wpływających na wysokość dochodu z krów dojnych. 


Jedną z najbardzićj zaniedbanych u nas gałęzi gospodarstwa 
jest niezaprzeczenie hodowla bydła. Aby się o tém przeświadczyć 
dosyć jest spojrzeć, jakie w większćj części naszych gospodarstw, 


4 krowy na paszy dostatnićj, aniżeli 8 krów na paszy niedostatecz- 


nćj. Nie można utrzymywać, ażeby przykład powyższy dał się z ca- 
łą dobitnością przeprowadzić praktycznie — ale próba wypaść musi 
zawsze na korzyść racyjonalnego żywienia. 

Zarzucićby ktoś mógł, że krowa najgorzćj nawet żywiona da- 
je pewną ilość mleka, że zatem owe zera istnieć mogą tylko na pa- 
pierze. Prawda — ale mleko, które nie może być wyprodukowane 
paszą, produkuje się kosztem samego bydlęcia, t. j. jego ciałem 
1 krwią. Taka produkcyja mleka jest najdroższa ze wszystkich. Nie 
dosyć bowiem na tóm, że u krowy nędznie żywionćj, co u nas zwy- 
kle w zimie ma miejsce, produkcyja mleka schodzi do minimum, ale 
nadto krowa taka puszczona następnie nawet na bogate pastwisko, 
nigdy nie dochodzi do tćj wydajności mleka, jak krowa dobrze utrzy- 
mana, przez zimę. Przekonano się wielokrotnie, że przez nędzne zi- 
mowe utrzymanie—nie posunięte nawet do'ostateczności —krowa tra- 
ci 9 część wagi żywćj, t. j. krowa ważąca 900 funtów utracić mo- 
że 90 funtów. Pasza letnia użyta będzie przedewszystkiem na wy- 
nagrodzenie tćj straty i owe 900 funtów wartości siana potrzebne 
do wyprodukowania 90 funtów mięsa, dałyby tymczasem u krowy 
dobrze utrzymanćj 90 garncy mléka. A ileż to jeszcze jest strat 


chowane są krowy i jak są utrzymywane. Wynika to głównie z prze- | drugorzędnych! Jakiego np. można się spodziewać cielęcia po 


konania blędnie wyrobionego, że ta gałąź gospodarstwa wcale się 
u nas nie opłaca. Tak jest w samćj rzeczy; lecz w tych warunkach 
utrzymywane krowy nigdzie, nawet w, Anglii, żadnego przynieśćby 


k rowie, która ciało swoje zużywała na produkowanie mléka. 
„ Z drugićj jednak strony należy uwzględnić, że podana w ta- 
blicy ilość mleka nie jest wcale najwyższa. Przeciwnie, ilość ta da 


nie mogły dochodu. Jakiż na to rada? Zmienić okoliczności od nas | się znacznie zwiększyć przez zastąpienie pewnćj ilości siana pokar- 
niezależących nie możemy. Czekać może wiek, zanim się one same | mami skoncentrowanemi (otręby, kuchy) lubsoczystemi (buraki, kar- 
„odmienią i gospodarować tymczasem bez nawozu — jest to środek tofle, wywar.) Nakoniec nawóz otrzymany od krowy dobrze żywio- 
wielokrotnie już w praktyce wypróbowany i zawsze z jednakowym | nej ma wartość bez porównania wyższą: z pokarmu bowiem produk- 
skutkiem, to jest z upadkiem gospodarstwa i gospodarza. Czyżby | cyjnego zatrzymują bydlęta totylko, co jest nieodbicie potrzebne do 


nie najstosownićj było zmienić raczćj to, co jest całkiem w naszćj produkcyi mléka lub mięsa—reszta części najszacowniejszych prze- 
mocy, to jest zacząć krowy lepićj żywić, paszę tanićj produkować, | chodzi do nawozu. Ten pierwszy warunek może być dotrzymany 
itd. Te i tym podobne robiąc sobie uwagi, zestawiłem je w jedną | przez każdego gospodarza: oprócz dobrćj woli nieewymaga żadnych 


całość—może też kogo przekonają. 


nakładów, owszem, za odprzedane kandydatki głodowój śmierci, 


Pierwszym tedy i niezbędnym warunkiem aby krowy dojne | można okrasić żywność pozostałćj połowy. 


mogły się opłacać, jest dostateczne iracyjonalne żywienie. Tyle już je- 


Tak tedy pierwsza reforma rozpoczęta być powinna, za radą 


| 
| 
| 
| 
| 


M JĄ 


niemieckiego agronoma od przedzielenia obory kredą na dwie po- 
łowy, Eie eA gorszej—bo lepićj jest aby siedm krów tłustych 
zjadło siedm chudych, aniżeli odwrotnie. ie; ; 

Drugim warunkiem wpływającym przeważnie na dochód z krów 
dojnych, jest miejscowa cena mleka i produktów z niego otrzyma- 
nych. Warunek ten nie może być zmieniony usiłowaniem pojedyń- 
czego człowieka; trzeba czekać cierpliwie aż się wytworzy ludność 
osąd: i fabryczna dosyć zamożna, aby mogła się żywić mle- 

iem i mięsem. i J i , 

Dla wpływu jaki wywiera cena mleka na dochód z krów — 
respective na wysokość spieniężenia 1 centnara wartości siana—po- 
dajemy potrzebne szczegóły w poniższćj tablicy. Przyjęto w nićj, że 


krowa waży 900 funtów i otrzymuje dziennie 30 funtów wartości | 


siana, z którego połowa idzie na pokarm produkcyjny. 


| i 
Ilość paszy | Ogólna ilość | Dochód rocz- 
produkcyjnćj. mleka rocznie.| ny z krowy. 


Cena je- | 
dnego | Ogólna ilosć 
garnca | paszy. 
mleka | | 


Spieniężenie 
jednego cen- 
tnara. 


M rs. i kop. | kopiejki 


kopiejki | centnary 


Widzimy ztćj tablicy, że krowa dobrzeutrzymana, nawet przy 
bardzo nizkićj cenie mléka (2 kopiejki za garniec) jeszcze jest w sta- 


nie dać roczny dochód rs. 17 kop. 60. Cóż mówić o rocznym pach- | e R EE y SHER 
|pęd płciowy pobudza; również wiadomo, że źle zebrana pasza, 


cie po rs. 15 z krowy tam, gdzie cena mléka jest 10 lub 12 kopie- 
jek? Na pociechę gospodarzy mieszkających w okolicach gdzie cena 
mleka jest niska, przytoczyć należy, że w takich okolicach i cena 
paszy a w szczególności siana jest także niska, i że spieniężenietegoż 
bez pomocy krów lub owiec jest po największćj części niemożebne. 
Chociaż to nie wchodzi w zakresniniejszego artykułu, zauważyć na- 
leży, że dochód z krowy (przy cenie mleka 4 kop. za garniec) wy- 
noszący rs. 17 kop. 60 odpowiada dochodowi z owcy rs. 1 kop. 76; 
że zatem co do dochodu nie mogą owce w żaden sposób konkuro- 
wać z krowami, tam gdzie cena mlćka nie spada do minimum. 

Trzecim warunkiem wpływającym na dochód z krów dojnych 
jest rasa i indywidualność takowych. Wiadomo każdemu, że taż sama 
ilość paszy produkcyjnćj spasiona krową dobrą może być spienię- 
żoną w dwójnasób drożćj, niż spasiona krową nie dobrą do mleka. 

© Co do wpływu rasy na mleczność krowy, podania autorów ró- 
żnią się bardzo między sobą. Zresztą cyfry podane mogą mieć 
w najlepszym razie wartość względną, gdyż warunki towarzyszące 
próbom tak się w każdym razie różnią, że trudno przyjść do cyfry 
przeciętnej, mogacéj mieć jakąkolwiek wartość. W każdym jednak 
razie rasy Szwycka, Holenderska a z angielskich Yorkshirska, uwa- 
żane są za najmleczniejsze. Zresztą krowy tćj samćj rasy, tój samćj 
familii, jednakowćj wagi i zupełnie jednakowoutrzymane mogą o A 
a nawet o */, mnićj lub więcćj dawać mleka. Indywidualność ma 
tutaj zatem największe znaczenie. 

Oprócz różnicy co do dziennej ilości mléka, różnią się krowy 
między sobą co do liczby dni, przez które są dojne: dobra krowa 
może być dojona prawie przez cały rok (308 dni) podczas gdy inna 
doi się ledwie przed dni 200 w roku. Rozumie się, że wszystkie te 
okoliczności wpływają znacznie na dochód z krów czyli na spienię- 
żenie paszy. 

Ze stu funtów wartości siana z paszy ogólnćj (lub z 50 funtów 
paszy produkcyjnej) uważa się wydajność mléka 


mała ..... 80 funtów czyli 3  garnce 
średnia. .. . "35 155 ET, 
dobra.:. .. 40 ża "4 s 
najwyższe .. 50 30 5 


Przyjąwszy Jak w tablicach wyżćj podanych wagę krowy na 


900 funtów, paszę dzienną = 30 funtów wartości siana, a cenę jed- 
nego garnca mléka na 10 kop., będzie stosownie do gatunku krowy: 


Przy wydajno-| 
ści ze 100 f. | Ogólna ilość poj rocz- | 1 cet. siana 
siana paszy 0-|m]eka rocznie.|, "J 7 SYOwy | spieniężo- 
gólnćj (v 50 £. (10k.garniec)j ny za 
paszy produk- 
cyjnćj.) 


garńcy | rs. i kop. | 


kopiejki 


80f. mléka 


Czwartym warunkiem do podniesienia dochodu z krów doj- 
nych jest tanie produkowanie paszy, Warunek ten w racyjonalnóm ży- 
wieniu krów, t.j. przy pomocy roślin okopowychi pastewnych, wpły- 


| wa niezmiernie na podniesienie lub obniżenie dochodu. Wydajność 
zmorgi np. 50 lub 100 cent. koniczyny, 50 lub 150 korcy buraków, 
podnosi lub obniża cenę centnara lub korca w dwójnasób lub trój- 
nasób. Każdy zatem gospodarz starać się powinien koniecznie o jak 
największą wydajność z morgi roślin pastewnych i okopowych. 

Najwyższy dochód z krów może być osiągnięty tylko przy 
| współdziałaniu powyższych czterech warunków: potrzeba mieć dobre 
|krowy, żywić je racyjonalnie, tanio wyprodukowaną pasza i spieniężyć 
Jak najdrożćj mléko. 

Nie każdy wprawdzie może połączyć te wszystkie warunki, 
ale, każdy, przy: szczerej chęci, dojść może do tego, że przestanie 
uważać trzymanie krów dojnych za złe koniecznie. 

Dr. M. Laurysiewicz. 


| —— 


O ZNACZENIU SOLI W ŻYWIENIU INWENTARZA. 


(Dokończenie. ) 

Objaśniło się już powyżej dostatecznie, że sól kuchenna 
ułatwia wymianę i osadzanie się materyi, oraz trawienie. A gdzież 
| trawienie i wymiana materyi są żywsze: czy u zwierząt, które po 
całych dniach i nocach stoją uwiązane u żłobu, czy u tych, któ- 
re mają ruchu podostatkiem? Oczywiście u ostatnich; a zatem nie 
one to, ale owe bezustannie uwięzione, zamknięte zwierzęta, po- 
trzebują przedewszystkiem dostatniego i regularnego dodatku soli 
| kuchennej. (Mimo tego i wołom roboczym nie można skąpić 
soli!) 

Wiadomo, że sól działa także jako środek podniecający, 
to jest jako środek, który wydzieliny gruczołów ślinowych po- 
mnaża, ochotę do jedzenia podtrzymuje, pragnienie powiększa 
(co mianowicie wtedy jest ważnem, gdy pojło stanowi nie czysta 
woda, ale z otrębami lub kuchami) ożywia temperament, po- 


przez dodanie soli, staje się mniej szkodliwą dla organizmu zwie- 
rzęcego. Że zła, napół zepsuta pasza nie staje się lepszą przez 
dodanie soli kuchennej, ale pozostaje złą, zepsutą, to samo z sie- 
bie się rozumie. Bardzo trafnie wyraził się w tej mierze jeden 
z niemieckich rolników (p. Haubner) w wykładzie swoim o zna- 
czeniu soli w żywieniu zwierząt, mówiąc o obłędzie jaki opano- 
wał niektórych gospodarzy, którzy myślą, że zapomocą soli po- ' 
prawić mogą zepsutą paszę, to jest podnieść jej siłę pożywna: 
„Gdy czas jest ostry, brzydki, wypijamy kieliszek wódki, mocne- 
go wina albo grogu, i wtedy łatwiej znosimy niepogodę; ale kie- 
liszek wódki przez nas połknięty nie naprawia pogody, tylko 
nam pozwala łatwiej wpływ jej znosić. Podobnież rzecz ma się 
z solą, która nie może także poprawić złej, zepsutej paszy, ale czyni 
ją tylko zdatniejszą do użycia i mniej szkodliwą.” 

Że sól jest pożyteczna, a nawet potrzebna, jeżeli chcemy 
mieć zdrowe i dobrze utrzymane zwierzęta, o tem wiemy wszyscy; 
ale my lubimy bardzo cyfry, przytoczymy więc tutaj niektóre 
przykłady, okazujące, co dodawanie soli dla rozmaitych celów 
żywienia zdziałać może. Przykłady te najlepiej wskażą, czego się 
można spodziewać po dodawaniu soli do paszy, i nauczą nie szu- 
kać działania soli kuchennej tam, gdzie go znaleźć nie można. 
A najprzód podamy tutaj rezultaty trzech prób przedsięwziętych 
na owcach. Owce podzielone były na trzy oddziały. W każdym 
oddziale każda owca dostawała dziennie 1 funt siana, 3 f. sło- 
my, 3 f. kartofli, i 1'/, końskiego bobu. Soli dostawała owca 

w I' oddziale w II oddziale w III oddziale 


1 łót '/, łóta nie. 
, Przeciętny przybytek wagi na sztuce w ciągu próby wynosił: 
WA ta: E A 13 y 


Krowa, która dostawała codziennie 4 łóty soli w paszy, da- 
wała ciągle mleko, które przeciętnie zawierało w sobie 13 pro- 
cent suchej materyi, a 87 proc. wody. Gdy jej poczęto dawać 
8 łutów dziennie, ilość suchej materyi w mleku spadła na 8 pro- 
cent, a ilość wody wzmogła się do 92 proc. 

Zbytek więc soli nie tylko szkodliwy jest dla zdrowia zwie- 
rzęcia, gdyż może wywołać biegunkę, ale również niekorzystnie 
wpływa i na produkcyją mleka. Na powiększenie wydzielania się 
mleka zdaje się sól wogólności nie wpływać przynajmniej bar- 
dzo wiele przykładów potwierdza to przekonanie. Boussingault 
karmił 2 krowy wyłącznie sianem, którego mogły jeść co im się 
podobało, ale ilość zjedzonego rzeczywiście siana ściśle obliczał. 
Jedna z nich stosunkowo mało, druga bardzo dużo siana zjadała. 
Obie krowy karmiono zrazu bez soli, później zaczęły dostawać 
każda około 7 łótów soli dzielnnie. Pierwsza krowa, która ważyła 
około 832 f., zjadała dziennie (biorąc przeciętną z 14 dni) bez 
soli cokolwiek więcej niż 20 f. siana i dała przez 14 dni 83'/,, 
litra mleka; z solą, biorąc przeciętną z 16 dni, zjadała dziennie 
około 24 f., a dała przez te 16 dni także tylko 93/9 litra. Dru- 
ga krowa, ważąca 992 f. zjadła w 21 dniach 822 f. siana i dała 
166 litr., czyli dziennie 7,9 litra mleka, nie dostając soli; po do- 
daniu jej soli, w 27 dniach zjadła 1072 f. siana i dała 214,6 litra 
mleka, czyli dziennie także tylko 7,9 litra. | | 

Rychter w Kónigsaal pod Pragą karmił jednę krową od 5 do 
18 Kwietnia zupełnie bez soli, a od 19 do 29 Kwietnia dodawał jej 
bardzo dużo soli. Rezultat był następny: 


; — 1 


Z solą 12,25 f. mleka z 3,82 proc. masła l 

bez soli 12.27 ©» w BA 3; 

Widzimy zatem, że na przybytek mleka i masła sól żadnego 
nie wywiera wpływu; do powiększenia produkcyi mleka dodatek 
soli nie jest potrzebny; potrzeba dodawania soli do karmy polega | 
na wyżej przywiedzionych punktach, polega poprostu na tem, że 
bez soli, cierpiałoby zdrowie zwierzęcia. Kapitał, który krowa repre- 
zentuje, w skutek dodawania soli nie będzie dawał wyższego pro- | 
centu, ale bez dodawania soli mógłby ten kapitał stracić na war- 
tości, albo przepaść zupełnie. Pieniądze zatem które na sól dla bydła | 
wydajemy, uważać możemy za opłatę uiszczaną do towarzystwa ubezpiecze- | 
nia zdrowia bydła. Szczególniej skutecznie zdaje się wpływać sól na | 
normalny stan zdrowia jałownika. Wesoła powierzchowność gład- 
ki, lśniący włos, żywe ruchy, wcześniej objawiający się popęd płcio- 
wy, a nawet może lepsze trzymanie się w mięsie, oto są widoczne 
objawy działania soli. 

Prof. Lehmann dawał świni przez dłuższy czas pojło z ży- | 
tniemi otrębami; nagle świnia okazała wstręt do tego pożywie- | 
nia i nie tknęła go przez trzy dni. Wtem zawieszono w stajni brył- | 
kę soli do lizania; świnia poczęła ją zaraz lizać, lizała przez 10 mi- | 
nut, i zaraz wróciła do pojła z otrębami, i już potem nigdy | 
nie grymasiła, gdyż sól odtąd ciągle była w stajni. Na pytanie, ile | 
soli na jedno zwierzę dziennie dawać należy, nie podobna odpowie- | 
dzieć ogółowo i stanowczo., Jakeśmy to już powiedzieli, jeżeli zwie- | 
rzęta żywimy głównie sianem i suchą koniczyną, t. j. paszą, która | 
już sama w sobie mieści znaczną ilość soli, to mniej już trzeba do- | 
dawać soli, aniżeli do paszy, której podstawę stanowią np. kartofle, | 
żytnie otręby i słoma. Gdyby nam jednak przyszło koniecznie | 
wymienić pewną cyfrę, mającą oznaczać dzienną potrzebę soli dla 
pojedyńczego dorosłego bydlęcia, to opierając się na dowodnych 
próbach i doświadczeniach powiedzielibyśmy, że: bydlę 1600 funtów 
ważące, powinno dziennie dostać 3 łóty soli. Przypuszczając za | 
tem, że w samej paszy znajduje się już 1 łót, co rzeczywiście bywa, 
gdy w paszy przeważa siano i koniczyna, to zawsze dziennie naj- 
mniej 2 łóty soli na bydlę dawać należy. ` 
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- ZNIWIARKA BURDIUKA „GAŻO” 


w+ dobrach Radlin, w powiecie Lubelskim. 


i ——— 


|| 


Jedną zżywotniejszych kwestyi naszego rolnictwa, przeważnie 
opartego na produkcyi ziarna, bezzaprzeczenia jest kwestyja żniwa | 
mechanicznego, —a dopóki stanowczo nie zostanie rozwiązaną, zabie= | 
ranie w niej głosu nigdy nie będzie zbytecznem. Dobrze urządzo-. 
py majątek zwykle stałym robotnikiem załatwia wszystkie roboty | 
gospodarskie, —stanowią wyjątek jedne żniwa, niepodobna bowiem 

, przez cały rok utrzymywać taką ilość czeladzi, jaka do należytego | 
i pospiesznego ukończenia żniwa koniecznie jest potrzebną. Cała 
energja i działalność gospodarza skierowaną być winna do zgroma- 
dzenia znacznej liczby robotnika, dla załatwienia się ze żniwami 
w czasie ile tylko może być najkrótszym. 
stają się powodem dotkliwych strat przez wykruszenie najcel- 
niejszego ziarna, —a częstokroć sprowadzają niepowetowane klęski, 
jeśli nastaną długotrwałe słoty lub burze niszczące w ciągu jednej 
godziny owoc całorocznych trudów i zabiegów rolnika. Jak wiado- | 
mo, najemnik do żniwa nie jest łatwy; rekrutuje się on zwykle albo 
z czeladzi wiejskiej, należącej do rodziny niedawno uwłaszczonych | 
naszych sąsiadów, albo z przybyszów pochodzących bądź z lud- 
niejszych okolie naszego kraju, bądź też z Galicyi, którzy łącząc 
się w bandy, przybierają nazwę „bandosów”. 


| komplikacyj 


Opóźnione żniwa zawsze | 


4. 


teni polu, — a jakkolwiek podjęte przez nich trudy nie zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, myśl zbudowania maszyny żniw- 
nej żyć nie przestała, i po mniej lub więcej udatnych próbach z po- 
stępem czasu doprowadziła do wynalazków, któremi Ameryka 
szczególniej zacelowała. Do rzędu maszyn żniwnych więcej roz- 
powszechnionych na drugiej półkuli świata, zalicza się żniwiarka 
Burdick'a, zwana „Ceres*. Maszynę tę w roku zeszłym pan So- 
bieszczański z Podlodowa po raz pierwszy do naszego kraju spro- 
wadził iużywał przez całe żniwa zzupełnem zadowoleniem. o czem 
w swoim czasie podał wiadomość za pośrednictwem „Gazety Rolni- 
czej.“ Uznanie dla „Ceres** publicznie wyrażóne,astwierdzone przez 
naocznych świadków jej działania miało ten skutek, że na tegoro- 
czne żniwa, kilkadziesiąt exemplarzy, sprowadzonych za pośredni- 
ctwem domu handlowo-komissowego A. Rodkiewicz, stanęło do po- 
pisu w różnych okolicach kraju, — a między innemi w dobrach Ra- 
dlin w powiecie Lubelskim. Zamieszczając niniejsze sprawozdanie 
o. działaniu „Ceres“, mam nadziejęzachęcić kolegów ziemian do wy- 
rażenia publicznie zdania, jakie u nich było zachowanie się tejże 
maszyny w ciągu żniw tegorocznych. Zestawienie podobnych spra- 
wozdań z różnych miejscowości, obrazując działanie maszyny przy 
rozlicznych odmiennych warunkach, uwydatni wady jej i zalety, 
niemniej posłuży do wyprowadzenia stanowczego wniosku, o ile za- 
stosowanie nowej maszyny do naszych gospodarstw jest możliwe 
i pożyteczne—słowem, czy kwestyja żniwa mechanicznego znalazła 
rozwiązanie. Milczenie w tym przedmiocie nie jest usprawiedliwio- 
ne: gdyby żniwiarka „Ceres'* zawiodła nasze oczekiwania, winniśmy 
otwarcie, bez obwijania w bawełnę wypowiedzieć jej niedostatki, 
aby w duchu zasad chrześcijańskich uchronić innych meświadomych 
od wyrzucenia kilkuset rubli na kupno bezużytecznej maszyny; — 
przeciwnie zaś, jeśli z dzialania posiadanej maszyny byliśmy zado- 


| woleni,—jeśli w przekonaniu naszem zaliczamy ją do rzędu maszyn 


użytecznych i na rozpowszechnienie zasługujących, mamy poniekąd 
obowiązek moralny publicznie wyrazić nasze zdanie. 

Doznawszy zawodu na żniwiarce Mac-Corniek'a z ręcznem od- 
kładaniem, sprowadzonej do mego majątku jeszeze przed l0ciu la- 
ty, trudno było decydować się na kupno maszyny dość kosztownej, 
która dotąd w naszym krajů nieuzyskała praw obywatelstwa. Ma- 
szyny tej w działaniu nie widziałem, a powierzchowne jej obejrzenie 
tylko do wyprowadzenia wniosku o jej nietrwałości i zbytecznej 

j posłużyć mogło. Przyznaję więc otwarcie, że do na- 
bycia „Ceres” popchnęło mnie głównie wspomnienie owych niemi- 
łych bandosów, których nie radbym już więcej widywać na moich 


| łanach. 


W początkach maja nadszedł do Lublina pierwszy transport 
żniwiarek dla tutejszej okolicy; a że w tym czasie z powodu wybo- 
rów do. Władz Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego liczny był 
zjazd obywateli, powzięto zamiar odbyć z „Ceres” próbę. Jakkol- 
wiek próba dorywcza, wykonana na zielonym rzepaku zimowym, 
niedozwalała wyrazić stanowczego zdania o użyteczności debiutant- 
ki, nie mniej jednak ze wszech miar była pożądaną, dając obecnym 
sposobnosć dokładnego obeznania się ż nową maszyną, ku czemu 


wszelkie potrzebne objaśnienia jaknajchętniej udzielał pan Sobie- 


szczański. 
Do obsługi żniwiarki o której mowa, wystarcza para dobrych 


| fornalskich koni, w cenie mniej więcej po rs. 80 i jeden fornal chęt- 
| 


ny i rozgarnięty; — aby jednak maszyna nie traciła czasu na śniada- 
nie, obiad i podwieczoręk, które to przerwy niezbędne dla ludzi 
i sprzężaju w czasie żniwnym, zabierają czasu blizko cztery godzi- 
ny, przeznaczyłem do żniwiarki dwie pary koni i dwóch ludzi, zmie- 
niających się co cztery godziny. Maszyna pracując w ten sposób 
od godziny 4ej rano do godziny ej wieczorem, czyli przez 16 go- 
dzin, z małemi tylko przerwami na przeprząg koni i napuszczenie 


. ’ . . O t 
oliwą panewek, może wyżąć dziennie około 12 mórg 300sto-pręto- 


Najem czeladzi wiejskiej ma tę niedogodność, że wtedy do- 

piero może mieć miejsce, kiedy żniwo na polach włościańskich w zu- 
ełności jest ukończone. Zanim to 'nastąpi, wiejski robotnik za jaką 
ądź cenę nie zjawi się na łonie dworskim, i nic w tem dziwnego, 
boć: „bliższa koszula ciała niż kaftan.” Niechcąc narażać się nastra- 
ty zpowodu opóźnionego żniwa, zmuszeni jesteśmy sprowadzić ban- 
dosów. Pomijam opis, w jaki sposób, z jakiemi trudami i kosztami 
to następuje, — nadmienię tylko, że za szczęśliwego uważa się g0- 
spodarz, skoro ujrzy na swoim łanie bandosów — zbieraninę ludzi 
różnego wieku, stanu, pochodzenia, w której zaledwie '/; część sta- 
nowią mężczyzni — niedołęgi, —a resztę składa płeć piękna, repre- 
zentowana przez stare baby lub dziewczęta niedorostki. Wcale nie 
wielka rozkosz prowadzić żniwa z pomocą takich robotników! Ban- 
dos robi zaledwie połowę tego, co dobry miejscowy robotnik, — 
a przytem pełen wymagań, kaprysów i niesłychanie kosztowny. 
Oprócz zapłaty 25 do 30 kopiejek, każdy bandos dostaje codziennie 
bochenek chleba, kwartę kaszy, mąki lub grochu, i co najmniej dwa 
razy wódkę. Wyrażone tu dodatki pobiera także w dnie świąte- 
czne i deszczowe, tym więc sposobem każdy dzień jego pracy ko- 
sztuje przeszło kop. 45. Przy takich warunkach, prowadzenie żni- 
wa ręką ludzką, jak to obecnie praktykuje się, należy do zajęć go- 
spodarskich najwięcej kłopotliwych i uciążliwych. Oddawna to poj- 
mowano; jakoż przed ŻOstu jeszcze laty, kiedy istniała pańszczyzna 
i większa jak dziś łatwość wyszukania rąk do pracy, usiłowano wy- 
'rugować sierp z użycia przez zastosowanie odpowiednich maszyn. 
Tymieniecki, Rolbiecki i inni pierwszymi byli pracownikami na 


wych, jeśli obszar pola jóst znacznej długości i żadne przeszkody nie 
mają miejsca. x 

W dniu 10 lipea rozpocząłem moją maszyną żniwo na lanie 
żyta; — z kolei żąłem jęczmień, pszenicę iowies. W pierwszych 
dziesięciu. dniach Ceres nie uległa najmniejszemu nadwerężeniu; na- 
stępnie w skutek uderzenia o kamień złamał się duży bagnet, ozna- 
czony Nr. 572, a umieszczony przed pomostem. Dla zastąpienia 
nowym trzeba było posłać do Lublina, co spowodowało dzień jeden 
mitręgi. Przez następne pięć dni nie było żadnej przerwy, —dopie- 
ro przy cięciu bardzo bujnego owsa, pękła łapa, do której przymoco- 
wane Są grabie,—wypadło znów posłać do Lublina, —a korzystając 
z tej przerwy, kazałem całą maszynę rozebrać, już to dla należytego 
oczyszczenia, — już to dla przekonania się czy nie uległa uszkodze- 
niu. Okazało się, że panewki umieszczone w odlewie Nr. 303 po- 
kruszone; że zaś nie umiano w Lublinie odlać panewek z antymonu 
jak były przedtem, należało zastąpić panewkami mosiężnemi, — 
a wszystko to zabrało trzy dni czasu. W dalszym ciągu działania 
na owsie, powtórnie pękła łapa od grabi, o której wyżej nadmieni- 
łem. Tą jednak razą dopełnił reperacyi miejscowy kowal, łącząc 
złamany odlew żelaznym paskiem, przytwierdzonym śrubami. W tym 


stanie Ceres działała jeszczę przez dni siedm, to jest do ukończenia 
żniwa, bez żadnego uszkodzenia. Badając powody pękania łap od 
grabi, przekonałem się, że jest to następstwem niedość ostrych no- 
żów. (Gdy noże tępe, w ucinaniu zboża nie wydążają jednostajne- 
mu ruchowi grabi, których zadaniem jest zgarniać z pomostu święte 


zboże, —następuje silny opór, a ten sprowadza nieuniknione łamanie 


ar 


<< 


- mem lub mocno w jednę stronę pochylonem, 
udatne, zawsze jednak związanie porządnego snopka nie napotyka 
bez potrzeby za- 
grabiania, nierównie czyściej wygląda niż po żniwie wykonanem 


się grabi lub pękanie łapy. 


dzień zmieniano noże; — 


razy na dzień, í 
sřorna mniejszy stawia opór niż słoma żyta, 
nia się, jak z winy samej maszyny nastąpiły, 
miejsca, pomijając złamanie się dwóch wachlarzy, 
na poczekaniu 


szły. 1 
godzien szczególnej 


uwagi; 


nie; — wreszcie, jaki jest koszt żniwa dokonanego maszyną, W porów- 


naniu z kosztem gprzętu sierpem lub kosą. 


Ktokolwiek widział Ceres w działaniu, podziwiał jej cięcie 
równe i dokładne. Ani sierp, ani kosa w najbardziej wpra- 
nej dłoni, nie potrafi tu wytrzymać porównania;—a najzaciętszy 
nawet nieprzyjaciel maszyn, nie śmiałby odmówić żniwiarce zalety 
co stanowi 
konieczny warunek. Im zboże gęstsze — tem dokładniejsze cięcie. 
Za pomocą dźwigni znajdującej się pod ręką powożącego fornala, 
Tym spo- 
sobem maszyna swobodnie przechodzi napotykane zawady, jak DP: | w miarę gęstości 
kretowiny i t. p.;— jak również a 


czyste, 
wybornego cięcia, zwłaszcza jeśli noże należycie są ostre, 


wysokość cięcia może być regulowaną w jednej chwili. 


mniejsze kamienie, niskie pniaki, 


zniżając cięcie po nad samą ziemię, jest w możności żąć zboże 


wyłległe. 


Dowcipny przyrząd do nachylania zboża ku nożom, następ- 
działa w sposób zupełnie zadawalnia- 
dźwigni, siedzący na koziołku fornal 
ma wszelką łatwość regulować stosownie do woli i potrzeby wiel- 
Jestto dogodność nie małej 
zbożem zielonkowatem lub wilgotnem, 
niewielkiego przechodniego deszczu, 
— przy zbożu dojrzałem 
i suchem pożądanem jest układanie snopów gotowych do wiązania. 
Na zbożu prosto stojącem lub nie wiele pochylonem, układ 
do życzenia i z dzialaniem rę- 


. 


nie do zgarniania z pomostu, 
jący. I tu także zapomocą 


kość snopów spadających z pomostu. 
wagi; mając do czynienia ze 
bądź skutkiem rosy, bądź 
zgarnia się ścięte zboże na małe garście; 


garści lub snopów nie pozostawia nie 
ki ludzkiej może rywalizować o lepsze; 


żadnej trudności, — a pole po uprzątnięciu zboża, 


przez sierp najstaranniej, 


Miejscowość tutejsza działaniu żniwiarek szczególnie jest 
przyjazną. Jak Arab w stepie, tak Ceres tutaj bujać może swobo” 
ani rowami ani prze- 
uprawa roli zupełnie płaska. Nie przed- 
- stawiała się zatem żadna trudność do pokonania 1 dla tego nie mam 

zasady wnioskować, jakie byłoby działanie maszyny przy wa- 
runkach mniej dogodnych, —tam mianowicie, gdzie uprawa roli nie 
dość staranna, —- gdzie wyniosłe zagony, rowy, bruzdy i t. p. 
W strzymuję się również od wyrażenia opinii czy Ceres podołałaby 
pracy na zbożu bardzo gęstem (więcej jak 10 kop. na mordze) lub 
bo w tym roku szczególnie nieurodzajnym, w tu- 
tejszej okolicy trudno było spotkać się ze zbożem bardzo bujnem 
albo wyległem; pragnąc zaś aby moje sprawozdanie było wiernem 
i ochoty bawić się w hipotezy. 

Kamienie lub pniaki niekiedy trafiające się. chętny i przytomny 
byłem świadkiem, jak mały 
porządnie został pokiereszo- 


dnie... Łany obszerne z łagodnemi spadkami, 
gonami nie poprzerzynane; 


silnie wyległem, 


odbiciem rzeczywistości, nie mam 


fornal z łatwością omija,—a naocznym 
kamień dostawszy się pomiędzy noże, 
wany, z wielkim zaszczytem dla amerykańskiej stali. 


W ciągu 22-ch dni pracy żniwiarka moja wyżęła: pszenicy 
mórg 300-prętowych 70, — żyta morg 76,—jęczmienia morg 16,— 
morg '230;—przecięciowo zatem wyżynała 
10'/,,—a na jednej mordze było przecięciowo 


owsa m. 68,—ogółem 
dziennie prawie morg 
około 4'/, kopy. 
Koszt dzienny żniwa maszyną obliczam jak następuje: 
Praca 2-ch ludzi licząc jednego po kop. 40 


WIDIEN ANa ea EAS a S A CIOP KICK rs. — kop. 80 
Praca 4-ch koni—licząc jednego po kop. 40 

NESTORA ARU, 34,500 
Oliwa, smarowidło i ostrzenie noży © «+ + » N 


PRZ. Razem rs. 3 kop. — 
rzyjmując na całe jednoroczne żniwo: 
a) 20°/ Jako procent i amortyzacyją od 
rs. 300 ceny maszyny co uczyni . . . TS. 60 

b) wydatek na części maszyny ulegające 
ZopBUCJO . |: + "ON ENIE Sa Im 
$ j łącznie rs. 75 
Wypadnie na jeden dzień żniwa około. ._. 
które doliczyć do cyfry poprzedniej — otrzy- 
mamy koszt wyżęcia i ułożenia w snopy (bez 


rs. 


W ciągu pracy żniwiarki jeden raz na 
było to niedostateczne; — radzę więc na 
przyszłość zakładać noże należycie wyostrzone przynajmniej dwa 
zwłaszcza przy, cięciu jęczmienia lub owsa, których | 
i lub pszenicy. Obok 
wyrażonych tu uszkodzeń, które więcej z nieumiejętnego obchodze- 

żadne inne nie miały |; 2-ch ludzi zastępuje pracę 40 ludzi i daje 

przez stelmacha à 
dorobionych. Tak więc Ceres po odbyciu kampanji; 
żniwnej, cała i zdrowa oczekuje nowego pola popisu na rok przy- | 300-prętowej z ułożeniem na garście, 
Wyborny materyjał w odlewach, zwłaszcza małych trybów, 
owe małe trybiki, które na pierwszy 
rzut oka zdają się zdradzać nietrwałość maszyny, pomimo obrotów 
nader szybkich, wytrwały do końca bez najmniejszego uszkodzenia, 
Z kolei wypada mi powiedzieć o dokładności pracy wykony- | wszystkich, to jest po kop. 40, wypada kosztu . 
wanej przez żniwiarkę Ceres, tak pod względem cięcia, jakoteż od- 
kładania;—następnie, o ile napotykane zawady utrudniają jej działa- 


8 kop. 40 


15 


wiązania) na morgach 10'/ żniwiarką . . . rs. 6 kop. 
że zaś do spełnienia tej samej roboty (także 

bez wiązania) przy użyciu sierpa wyjdzie około 

40 bandosów po kop. 40 dziennie — co spowo- 

duje wydatku « « » » + s + + + 6 +: 9 
Zatem żniwiarka obsługiwana przez 4 konie 

ko- 


rzyści dziennie |. ŚŚ 

Używając kosy, do wykopywania 1-ej morgi 
wychodzi 
zwykle jeden kośńik i jedna podbieraczka; na 
wykonanie więc tego, co przez jeden dzień robi 
|żniwiarka, wypadałoby użyć 10'/> kośników 
i10'/, podbieraczek. Licząc po jednej cenie 


60 


40 
40 


rs. 8 kop. 
a że dzienny koszt maszyny wynosi jak wyżej. „„ 6 -„ 
Zatem itu żniwiarka z pomocą 2-ch ludzi 

i 4:ch koni, zastępuje pracę 21 ludzi, oszczędza- 


Są0 A RANE oO y + 6 DB 


2 kop. 


Postawione tu cyfry nie do każdego gospodarstwa mogą się 
stosować,—zależy to od miejscowych warunków, które najlepszą 
będą wskazówką, w jaki sposób rachunek ma być przeprowadzony; 
sądzę jednak, iż zawsze wypadnie na korzyść żniwiarki. 

. Należy mi tu jeszcze zwrócić uwagę, że rachunek porównaw- 
czy uwydatni się nierównie korzystniej dla żniwiarki w latach 
pomyślnego urodzaju. Dla maszyny rzeczą jest obojętną czy 4 kopy 
na mordze, czy 10; gdy przeciwnie, przy ręcznej pracy sierpem, 
zboża więcej wychodzi robotnika, a tem samem 
koszt żniwa staje się większy. 

Zestawiając wszystko co wyżej powiedziano, wyprowadzić 
można następującą konkluzyją: że gdy żniwiarka Ceres: 

1) nieulega łatwemu zepsuciu się przy rozważnem obcho- 
dzeniu się; 

2) niepozostawia nic do życzenia w wykonywaniu pracy tak 
pod względem cięcia, jako też układania ściętego zboża; 

8) zastępuje pracę około 40 ludzi; 

4) przynosi oszczędność w kosztach żniwa. 


Wszelkie ma prawo do nazwy: „maszyny praktycznej* — dla 
naszych gospodarstw odpowiedniej, —a tem samem rozwiązuje kwe- 
|styja żniwa mechanicznego. 

W promieniu paromilowym od Radlina, w czasieśżniw tego- 
rocznych działało kilka żniwiarek Ceres z zupe lnem włacicieli za- 


na zbożu wyległem, potarga- | dowoleniem; to właśnie utwierdziło moje przekonanie o:tej maszy- 
układanie to mniej jest 


nie, i ośmieliło do wyrażenia publicznie przychylnego o niej zda- 
nia. Jeden tylko zarzut możnaby zrobić maszynie o której mowa, 
że cena jej rs. 800 jest zbyt wysoka; spodziewać się jednak należy, 
że gdy maszyny żniwne wejdą w ogólne użycie, a sprzedaż ich nie 
pojedynczemi sztukami lecz setkami dopełniać się będzie—cena 
stanie się nierównie przystępniejszą. 

Jestem przekonania, że jak najrozleglejsze wprowadzenie 
w użycie żniwiarek, obok usunięcia licznych niedogodności ręczne- 
go żniwa, wywrze pośrednio nader zbawienny wpływ na bieg na- 
szych gospodarstw. Staranna uprawa roli stanie się niezbędną;— 
pola nasze pózbędą się kamieni i innych zawad wcale niepotrze- 
bnych;—rowy, bruzdy i zagony zwolna ustępować będą miejsca 
drenom. Nadto, załatwiając się pospiesznie ze żniwami, będziemy 
w możności wcześnie i należycie dopełnić siewów oziminy; okaże 
się większa łatwość skompletowania czeladzi dworskiej; ta bowiem 
część ludności wiejskiej, która znaczną część roku spędza próżnia- 
czo, oglądając się na zarobek żniwny, przekonawszy się; że przy za- 
stosowaniu maszyn, zarobek ten jest krótkotrwały, chętniej przyj- 
mować będzie stałe roczne zobowiązania, a przez to stanie się pra- 
cowitszą 1 morałniejszą. 

Czas, w którym żniwiarki na równi z sieczkarnią, młocarnią 
i t. p. maszynami zajmą miejsce w każdem większem gospodarstwie, 
stanowić będzie nową, pomyślniejszą epokę dla naszego rolnictwa. 
M. Ososiewski. 


Pisałem w Grudniu w 1872 r. 


KO RESPONDENCYJA. 


—— 


Warszawa, d. 5 Stycznia 1873 r. 


Na zakómunikowany mi list przez Redakcyją Tygodnika 
Rolniczego, w którym pan S. B. donosi, że w pewnej okolicy na 
Ukrainie jakośrodka prezerwatywno-leczącego zarazę bydła roga- 
tego (księgosusz) używają z pomyślnym skutkiem żywego sre- 
bra, oświadczam. i 

Do dnia dzisiejszego oprócz wybijania bydła rogatego dot- 
kniętego zarazą i o zarazę podejrzanego (który to sposób ze skru- 
pulatnością w wykonanie wprowadzony najprędzej niszczy ognis- 
sko zarazy, środki zaś ostrożności zakreślone Ustawą policyi we- 
terynaryjnej z roku 1844 i 1861, objęte postanowieniem b. Rady 
Administracyjnej, gdy z całą starannoscią w wykonanie wprowa- 
dzone zostaną, stanowią tamę zapobiegającą i niedozwalają roz- 
szeraniu się zarazy) — nauka po dziś dzień nieposiada odpowie- 
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dniego środka lekarskiego, któryby radykałnie zdolnym było po- | 
konać chorobę. vj 

Sposób zAbZPLYBUJWE bydło rogate. od księgosuszu na 
Ukrainie pan S. B. podajefnąstępnie „bydłu starszemu, posiada- 
jącemu rogi, prześwidrowuje się na tych ostatnich u góry, w miej- 
seu gdzie jeszcz? znajdują się części miękkie i cyrkulacyja krwi, 
otwór średnicy pół cala; otwór ten dochodzi do przeciwległej ścian- 
ki rogu, ńie dotykając jej zupełnie. Do tak zrobionego otworu, 
nie zwlekając z tą czynnością, wpuszcza się gałkę żywego sre- 
bra wielkości odpowiedniej do rozmiaru przygotowanego otworu, 
poczem otwór się zatyka, najlepiej korkiem z drzewa i kituje się 
go. U sztuk dorosłych operacyi tej dokonać można na obu 
rogach”. 

Jakkolwiek radykalny sposób ten zapobiegania od upadku 
i choroby, jak powiada pan S. B., od kilku lat licznemi dowoda- 
mi stwierdzony, okazał się pomocniczy—jednakowoż opierając się 
na podstawach weterynaryjnych nie wytrzymuje on żadnej nau- 
kowej, krytyki. 

Środek podany przez pana S. B. znany jest od dawna 
i odnosi się do sposobów jakie lud prosty, zajmujący się kono- 
walstwem, spełnia w celu zabezpieczenie zwierząt od różnych 
chorób. Np. aby ograniczyć śmiertelność ospy owczej i zapobiedz 
przeniesieniu tej choroby do stada, lud prosty w pierwszym wy- 
padku zakopuje w progach owczarni żywe srebro, a w ostatnim 
rozkłada stułę i przepędza przez takową całe stado owiec. Zdej- 
mowanie paskudnika w kolce u koni i odęciu bydła .rogatego, 
sprawianie koni w cierpieniu gastrycznem, wycinanie robaka 
w celu uchronienia od wścieklizny psów i t. p. różnego rodzaju 
uzdrawiające sposoby, liczą się również (jak opisana przez pana | 
S. B.) do rzędu operacyi bardzo skutecznych, które lud, pro-| 
sty z całem namaszczeniem wiary aprobuje. 

Niech Szanowny korrespondent Tygodnika zechce- bliżej 
zbadać, czy inne środki zapobiegające w miejscowościach tych 
zaprowadzone nie zostały, a po bliższem zbadaniu przedmiotu 
przekonać się, że nie zapuszczanie żywego srebra w rogi, stawia 
tamę rozszerzaniu się choroby. 

Zwrócić również należy uwagę pana S. B. na rasę bydła | 
jeżeli czynność zapobiegająca dokonywaną była na bydle ste- 
powem, to sposób powyżej przytoczony, przy innych sprzyjają- 
cych okolicznościach napozór, dobroczynne wywierał skutki: ra- | 
sa bcwiem bydła stepowego i bez czynności tej, łagodnie a czę- | 
sto nawet bez okazania jawnych oznak chorobnych, z pominie- | 
ciem środków leczniczych, chorobę przebywa. 

Zupełnie przeciwnie, ma się z naszem bydłem — księgosusz | 
zjawiony w stadzie, liczy się do rzędu najstraszliwszych klęsk 
epizootycznych, w której środek zalecany na Ukrainie nie przynie- | 
sie żadnego skutku; o tem nie tylko Szanownego Korespondenta, | 
ale każdego ktoby w tym przedmiocie jakąkolwiek okazywał 
wątpliwość, upewnić mogę. Romuald Sobolewski, 

Weterynarz. 


COCOON - 


LITERATURA ROLNICZA. 


Sadownictwo 
D-ra Edwarda Lucasa i D-ra Fr. Medicusa. Przekład Fr. Osterloffa, Nakład 6, Senewalda. 


W tych dniach wyszła z pod prassy książka wielce poży- 
teczna, bardzo na czasie będąca, w swoim rodzaju niepospolita. 
Mówimy o „Sadownictwie D-ra Edwarda Lucasa i D-ra F'ryde- 
ryka Medicusa”,—w przekładzie polskim pana Fryderyka Oster- 
loffa. Przedewszystkićm dziękować trzeba tłomaczowi za wybór 
jaki uczynił. Chcąe rzeczywistą zrobić przysługę dla miłośników 
sadownictwa, właścicieli ogrodów, musiał sobie zadać nie mały 
trud, ażeby z mnóstwa książek niemieckich, przedmiot ten trak- 
tujących, wybrać dzieło najodpowiedniejsze, tak pod“ względem 
AAE jak metody wykładu. Pod obudwu temi względami, 

siążka o której mowa, ma niezaprzeczenie wartość znakomitą. 
Imię D-ra Edwarda Lucasa zaszczytnie jest znane w Niemczech. 
Jest to jeden z najbieglejszych i najwięcej poważanych uczonych 
pomologów. Dzieło, które wspólnie z D-rem Medicus wydał,nosi na so- 
bie cechę ścisłej systematyczności, umiejętnego ładu, jasności a za- 
razem dokładności opisów tak wielkiej, że za wzór służyć może, 
nawet pod względem pedagogicznym, jak w ogólności każdy wy- 
kład dopełnionym być powinien. 

Dodać tu musimy, że zalety oryginału w tłomaczeniu pol- 
skiem wcale zatartemi niezostały. Tłomacz włada językiem pol- 
skim dobrze, —wyrażeńia jego są proste ale dokładne i jasne — 


a przytem zupełnie swobodne. Ale też jak sądzę, pan F. Oster- 
loff nie jest tłomaczem z profesyi, —zna przedmiot ze strony jego 
teoretycznej i praktycznej, jak to widać z jego wyrażeń i krót- 
kich -dopisków,— dla tego przekład jest równie dokładnym jak 
sama oryginał. Nigdzie nie widzimy dowolności wyrażeń i mdłej 
frazeologii, dziś tak powszechnej w mnóstwie przekładów a na- 
wet i w pismach oryginalnych. Śmiało więc zalecić możemy „Sa- 
downictwo” nie tylko Ogrodnikom i Rolnikom, ale wszystkim bez 
wyjątku ludziom wykształconym, których postęp i rozwój krajo- 
wego ogrodnietwa, w jakikolwiek sposób interesować może. 
Sadownictwo D-ra Lucasa, oprócz krótkiego wstępu, obej- 
muje następujące 4-ry części: 1-mo. Naukę uprawy drzew i krze- 
wów owocowych. 2-gie. Naukę pielęgnowania drzew owocowych. 
8-cie. Naukę zużytkowania owoców. 4-te. Pomologiją. - 
Rzecz rozpoczyna się szkółką siewek, następnie jest mowa 
o szkółce drzewek, o sztoprach, odkładach i oczkach. Sposoby 
uszlachetniania zebrane krótko, ale zupełnie dostatecznie.—objaśnio- 
ne licznemi drzeworytani. Formowanie pnia i korony, uprawa 
i prowadzenie karłów, tak powierzchownie ibez znajomości w książ- 
kach polskich traktowane, przedstawione z całą dokładnością, cho- 
ciaż nie obszernie. W nauce o pielęgnowaniu drzew owocowych 
zwrócono uwagę na wszystkie bez wyjątku okoliczności, które za- 
pewnić mogą pomyślny wzrost drzew i plon obfity; jest więc mowa 
o klimacie, , gruncie, stanowisku, sadzeniu i palikowaniu, o wła- 
ściwćm pielęgnowaniu posadzonych drzew. 
W ustępie o chorobach drzew, — wskazano ich przyczyny 
i podano zarazem sposoby zapobiegania i leczenia. Musimy tu 
przyznać poprawność i czystość terminologii polskiej, tak co do 
nazw chorób jak i co do nazw owadów szkodliwych. Rzecz o zu- 
żytkowaniu owoców, przekonać powinna producertów jak rozli- 
czne są sposoby spieniężenia zebranych plonów i jak koniecznemi 
są różne odmiany owoców jednego i tegoż samego gatunku, aże- 
by wymaganiom handlu i potrzebom ludności zadość uczynić. 
Część czwartą, jak wyżej powiedziano, zajmuje Pomologija. 
Jest to pierwsza, dotąd jedyna dokładna klasyfikacyja owoców, 
jaką mieć będziemy w języku polskim. Z czasem, do klasyfika- 
cyi tej wejdą zapewne: niektóre na uwagę zasługujące odmiany, 
w kraju naszym dość powszechne. Ludwik B. 
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Ponieważ wysyłka pieniędzy w jednćj kopercie dła kil- 
ku adresantów jest mnićj kosztowną i mnićj kłopotliwą, Re- 


| dakcyja Tygodnika Rolniczego przyjmuje prenumeratę na 


wszystkie pisma w Warszawie wychodzace i właściwym Re- 
P i Ak 


dakcyjom doręcza. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
”Dnia 11 Stycznia 1873 r. 


k Żądano | Płacono 


Monety i Papiery: 
Pół-imperyały rossyjskie pł. rs. — k. — 
Dukaty holenderskie pł. rs. — kop. — 


Ruble i kopiejki sr 


Obligi skarbowe 100 rs. (oprócz kuponów). .--.++++++111+. =|-|-| 
Listy Zastawne 3-go okresu I seryi, za rs. 100............ 94 | 30 | 94 | — 
% 4 3-go okresu II seryi, za rs. 100............ | 93 | 30 | 93 | — 
A A nowe 50/g Z r. 1869 ....+«++++42201204434, 93 | 30 | 93 | — 
Obligi Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego .....+..... |= |—|— |< 
Listy Zastawne Miasta Warszawy .......e4aósausssa111, 88 | 75 | 88 | 45 
Listy Likwidacyjne Królestwa Polskiego...... wody sad swa | 490 20RBAS (10 
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 ............. SD i: == |= | — 
Rossyjska pożyczka premiowa z r. 1864 156 | 50 [156 | — 
39 CU U z r. 1866 152 50 — — 
50/ Listy Zastawne Rossyjskie, s a soie ases csee i aE 109 | — | — | — 
Akcye Drogi Zelaznéj Warszawsko-Wiedeńskićj, za sztukę.. | — | — | — | — 
» » % Warszawsko-Bydgoskićj, » w» ++ | 78 | — | 72 | 25 

» » P Warszawsko-Terespolskićj „ o» .. [107 | — jiis | — 

» 3 „  Fabryczno;Łódzkiéj » » o. [V08 | — | — | — 

„ Banku Handlowego Warszawskiego ........ 6... | 8 = | — 

» Banku Dyskontowego .....+++-sssssseanea2 442 = | — | — | — 


» Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia. | — 


Wartość kup. od L. Z. starych kop. 211. Od L. Z. now. kop. 267/13. Od L, Z, 
Miasta Warsz. kop. 1382/, Od List. Likw. k. 44*/,. 


TREŚĆ: Rzeczy bieżące, przez St. Rewieńskiego, — 0 przyczynie strat w naszych gospodarstwach, oraz o potrzebie i możności drenowania, przez ko Orłowskiego (Do- 
kończenie). — 0 warunkach wpływających na wysokość dochodu z krów dojnych przez M. Laurysiewieza—0 znaczeniu soli w żywieniu inwentarza. — Dokończenie). — ui” 


wiarka Burdick'a „,Ceresy” przez M. Gosiewskiego. —Korespondencyja z Warszawy, przez 
Program Gazety Rolniczćj, przez S. Zdz. (Dokończenie), 


Romualda Sobolewskiego. —Literatura Rvlnicza, przez Ludwika B. —W odcinku, 


OENES OE DONE OR CO CE O RO i ZARY WETA WRON DZA IIDIE NAS a a 
MosBoaero Iensypow. — Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmićście Nr. 415, — Odpowiedzialny Redaktor, Jakób Loewenberg. 


WYDAWCA, L. Sygietyński. 


